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Dwójka młodych ludzi, wciąż jeszcze dzieci, chłopiec z rozwichrzonymi czarnymi włosami i wątła dziewczynka z bujną grzywą włosów w kolorze leżących tu i ówdzie, pośród poszycia, kasztanów wpatrywała się ostatnie uciekające promienie słońca. Te cały dzień walcząc z liściastym królestwem koron drzew, teraz chowały się za horyzontem roztaczając pomarańczowo-różowy blask na ogrom nieboskłonu. Chmury poruszały się leniwie, wielkie i kłębiaste, tworząc majestatyczne kształty, przynosząc na myśl wszelkie figury, obrazy i wyobrażenia.

*

Pomarańczowy blask,

Pomarańczowy las,

Białe chmury,

Białe gór.,

Pomarańcz oceanu, żagli biel,

Myśli statek, wyobraźni cel.
*

Oboje, chłopiec i dziewczynka, długimi godzina wędrowali po lesie, szukając wyjścia z plątaniny krzewów, labiryntu drzew, bez pożywienia, raz jedynie posilając się wodą z wręcz cudem napotkanego strumyczka.  Teraz siedzieli oparci o pień potężnego kasztanowca i bezmyślnie wpatrywali się przed siebie niewidzącym wzrokiem. Od czasu do czasu, chłopiec rzucił w dal kasztanem, obserwując jak znika gdzieś w mnogości traw i roślin.

Nadeszła noc, a gdy dziewczynka zasnęła z wycieńczenia,  jej młody towarzysz pogrążył się w myślach o wszystkim i niczym, czuł się zagubiony i opuszczony. Ostrożnie wstał by nie budzić opartej o niego drobnej istoty, jaką była jego siostra. Jak najciszej mógł, począł wspinać się na szczyt drzewa. Nie potrafił zasnąć, zapragnął spojrzeć w gwiazdy, mając nadzieję że może zobaczy coś co pomoże im znaleźć drogę do domu. Ostatnie resztki tej nadziei dogorywały w jego zmęczonej głowie, szepcząc żałośnie wśród zgiełku obaw i udzielającego się strachu.

Gdy usadowił się bezpiecznie i wygodnie na najwyżej gałęzi, oczom jego ukazały się połacia lasu - morze liści.  Nad nim wielka przestrzeń nieba, niezmierzone regiony, błyskające tysiącami gwiazd, urzekając blaskiem jasnego i majestatycznego księżyca. Lekki wietrzyk gładził skórę, uspokajając skołatane myśli i zmęczone oczy. 

Chłopiec westchnął głęboko i zwiesił głowę, nigdzie nie dostrzegł choć śladu kierującego do wyjścia z tej puszczy. 
*

Wśród przestrzeni, mroku puszcz,

Świecę ja, nocny stróż,

Wskażę drogę, wskażę klucz,

Pójdź ty za mną, w gęsty bluszcz.

*

Lecz nagle jego spojrzenie przyciągnął drobny świetlik który wychynął z drzewa niedaleko. Odleciał gdzieś, wciąż nie pozwalając oderwać od siebie wzroku i ponownie zniknął w głębi lasu. ‘Nawet on uciekł od nas’, pomyślał chłopiec i chciał już zejść gdy coś rozbłysło w miejscu gdzie zniknął mały nieznajomy. 

*

Tam w głębi busz,

Tam w głębi dusza dusz,

Tam w głębi cień,
Tam w głębi kryje się dzień.
*

Dostrzegł daleko jasną polanę i wielkie drzewo, którego wcześniej nie zauważył. Przetarł powieki, i nie dowierzając własnym oczom błyskawicznie zszedł po gałęziach. ‘Obudź się, tam ktoś jest, tam w lesie, szybko!’ potrząsnął swą siostrą chłopiec i łapiąc ją pod ramię poprowadził zdziwioną , wyrwaną z niespokojnego snu,  w jedynie sobie znanym kierunku.
Czuł że są coraz bliżej, czuł ciepło blasku, widział roztaczaną poświatę. Ruszyli biegiem i wypadli na zieloną polanę, nie wierząc własnym oczom. Wszędzie wokół panował ruchu, tęcza barw, dźwięków, woni.  Nakryte wszelką obfitością stoły otaczały wiekowe i potężne drzewo. Przy nich zasiadały dziwne istoty, drobne z szpiczastymi uszami, jasnymi ,wielkimi oczyma, jakby na ludzie, tylko dziesięć razy mniejsi. Skrzęcąc coś do siebie, wskazywały paluchami tu i ówdzie, co chwila wybuchając radosnym rechotem. Lecz także i  zwierzęta jak brunatny niedźwiedź z nienaturalnym basowym śmiechem, czy na przykład lis, który ukradkowym ruchem podkradający co ładniejsze jagody z talerza swego sąsiada, gdy ten, stary wilczur, popijał z pękatego dzbanka. Gromady, a wręcz tysiące świetlików latały wokół wykonując swój nieokiełznany taniec. A wszystko oświetlały zawieszone na linach, papierowe lampionu z różnymi wizerunkami zwierząt i roślin. ‘Cóż to za magia? Cóż to za czary?’, pytała się dwójka.
*

Hej, ho !

Raz, wczas !

Hej, ho !
Baw się, baw!
Hej, ho !

Muzyki nadszedł czas !

Hej, ho !

Taniec wokół nas !

Hej, ho !

Dzisiejsza noc, jak płonący stos,

Radością skrzy, niczym szczęścia los !

*

Nagle do dziewczynki podbiegł jeden z skrzatów i z szarmanckim uśmiechem pociągnął ją do stołu, gestem ręki dał znać chłopcu żeby również poszedł za nimi. Gdy zostali posadzeni, wciąż zdziwieni, z  lekko otwartymi ustami, ktoś podsunął im talerze. Oboje nie dowierzali mnogości półmisków. Tam jęczmienne placki, tu góry jabłek, jagód czy innych owoców, znalazł się nawet ser, chleb, czy mleko. Niedźwiedź poczęstował ich nawet miodem, grzecznie podziękowali i zwrócili potężny dzban. Kilka jaskółek, nad ich głowi poczęło nawet świergotać wesołą i skoczną melodię. 
*

Tiri, firi, goście nas odwiedzili,
tiri firi, strapieni wielce byli,
tiri firi, lecz gdy się posilili,
tiri firi, jak słońce odżyli,
tiri firi, radości w każdej chwili,
tiri firi, uśmiechu jak rozkwit lilii,

tiri firi, ćwierkają wam istotki, które najbliżej Boga były.

Tiri firi, szczęścia zawsze będą życzyły.
*

Wszystko jak we śnie. Z początku ostrożnie, lecz zaraz łapczywie zabrali się do posiłku. Odzyskując jasność myślenia, tym bardziej nie mogli dowierzyć rzeczywistości. Grupka wspomnianych ‘skrzatów’ turlała się po ziemi, wywijając różne akrobatyczne sztuczki, wygłupiała się, wywołując  śmiech wśród wszystkich obecnych, co tworzyło niemożliwą do opisania symfonię dźwięku. Taniec, śpiew, śmiech. Wszędzie wokół trwała szalona, radosna i głośna zabawa 
Rodzeństwo po wyjątkowo skocznym tańcu rzuciło się na trawę i wygodnie ułożyło, ich powieki przykrył spokojny i słodki sen. Beztroska wypełniała ich malutkie serca.

Rano wszystko zniknęło, został jedynie potężny dąb. Lampiony, stoły, jedzenie i wszyscy tamtej nocy obecni zniknęli, zostali całkowicie sami. ‘To był tylko sen?’, spytali siebie samych, wciąż nie wiedząc co zrobić, gdzie są i jak wrócić. Znowu byli w punkcie wyjścia.
 ‘Świetlik?’, wyszeptała dziewczynka, gdzie przed jej oczami ukazał się jeden z ich małych przyjaciół, i zawisł jakby w oczekiwaniu. Gdy oboje podnieśli się na nogi odleciał, a oni bez pytania czy chwili zawahania ruszyli za nim. Prowadził ich głęboko w las, nieznaną im ścieżką.  
*

Chodźcie za mną moje dzieci,

Podążajcie tam gdzie nadzieja świeci,

Podróżujcie jak mapa wskaże,

Ruszajcie jak serce dokaże,
I otwórzcie swe oczęta,

Na drodze życia zakrętach,

Ona potrafi zgubić, potrafi przeszkodzić,
Lecz nigdy nie przestanie nami przewodzić,

Wiec słuchajcie się szczerze,

Tego sumienia co duszę strzeże,

Ona jak pierwsza gwiazda, wyznacza wieczerzę.
Szczęście objawia, drogę obierze.

*

‘Gdzie byliście?!’ wołała wzruszona matka, tuląc swe dzieci do siebie, ‘tak się o was martwiłam, wszyscy was szukali !’, ’Mamo, tak nie uwierzyłabyś, dobrze że jesteś…’

